„/łumorvr—tżo zdrowie”. Warszawa, dnia 30 kwietnia 19833 roku. Cena numeru 20 gr. 


a 
A, 


"3 N 


Dziś walczą: prof. Olbrychi—Kraków coutra dyr. Zmigrod—W arszawa. 
| Walka aż do rezultatu, 


po 
27.455. 


Nr. 2 


enn 


w cenie zł, 6 (sześć) 


s 


Żności na P.K.Q. 


do nabycia 
az mogą być wysyłane franco 


p 
€ 


l 


otrzymaniu nale 


Z EEA EEE 9 
Z Z ZEK: ? 


2 numery) si 


a 


ś 


9D 
w Redakcji or 


( 


D 


KOMPLETY Z ROKU 1931 i 1983: 


gz A Z ZZ Z Z NN 


| 


Biada wam 
o egzekutorzy! 


W rozporządzeniu egzeku- 
cyjnem między innemi można 
wyczytać następujące zdanie. 

„Jeżeli rewidowany nie ma 
stałego uposażeńia, należy mu 
zostawić sumę wystarczającą 
do utrzymania jego i rodziny 
przez tydzień“. 


A więc nieszczęśni egzekutorzy 
Zacznijcie wielkie łez wylewa- 
nie, 
Bo was na amen wkrótce po- 
łoży 
To niefortunne przepisów zda- 
nie. 


Gdyż wielu gołych ludzi znaj- 
dziecie, 

miast jakieś zajęcie 
sprawiać, 

własnej „kabzy* 
będziecie 

Na tydzień życia forsę zosta- 
wiać. 


Którym 


Zmuszeni z 


Ponętne zaprosiny. 
— Czy pańska Żona umie 
oszczędnie gotować? 

-— Ach, jeszcze jak! Czy mo= 
gę pana zaprosić na obiad? 


Czyż mogło być inaczej? 


— Czy oskarżony Icek Hosenduit 
był już kiedy karany sądownie? 
— Pytanie! 


Pociągi 
„Dancing - Brydż“ 


Nie dość, że przeróżne star- 
szawe paniusie i zblazowane 
wałkonie całe dnie i noce tra- 
wią przy brydżu, gadają usta- 
wicznie o brydżu, myślą o 
brydżu, czytają podręczniki. 
traktujące o brydżu, spierają 
się o rozgrywki w brydżu, 
upijają się przy brydżu, flirtu- 
ją przy brydżu, jeszcze na do- 
datek dyrekcja kolei wymyśli- 
ła dla nich pociągi wycieczko- 
we ze stolikami do brydża! 

Bzik brydżowy choroba, za- 
raza! manja! brydżomania! i to 
jeszcze w dodatku... podróżują- 
ca brydżomanja! 

Wozili już tych nieszczęs- 
nych, zbzikowanych manjaków 
takimi brydżowemi pociągami 
i do Białowieży i do Wilna 
i do Krakowa. teraz więc, po- 
winni ich jeszcze zawieść... do 
Tworek! 


ŻÓŁTA MUCHA 


Co 
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Pomyłka. 


Piosenka Mońka. 


Dostałem ten banknot papie- 
; i rowy, 
Milutki, śliczny — prawie 
4 i nowy, 
Kupuje sobie różne rzeczy: — 
Fałszywy banknot! — kupiec 


skrzeczy. 
Lub taki fakt: — mam dwa 


numery, 
(Trzydzieści trzy—dwa zerą— 
cztery), 
W tabeli mi wygrana padła, 
A w kolekturze — wnet 
ptzepadła! 


= ZI 


antykwarni, 


— Ten specjał napewno będzie Jakim sanatorem 
4 Ta r : | 
młodu uczy łowić ryby w meine] wodzie, 


bo już się za 


Refrain: 


Bo to omyłka jest zecera, 
On się pomylił o dwa zera, 
A potem człeka żłość 


i wzbiera, 
Na takie coś! 


Wegeterjanin. 
j: Pewnego jegomościa znanego 
jako stuprocentowego jarosza, 
zobaczył kloś w knajpie przy 
kotlecie wieprzc- 


olbrzymim 
wym. 

— Co? pan je mięso? — za- 
pytał zdziwiony. 


— A tak, bo dzisiaj czwar- 
tek, to u nas post! 
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go z maich pradziadów. 


róctć do rodziny? 


Widziałem go przecież Jeszcze niedawno w 


Krakowiaczki. 


„Grube kanty* w Polsce 
Ogromnie są w modzie, — 
Zostawiając głupich 
Poprostu na lodzie. 


Znany pewien „kanciarz* 
Wpadł na sposób drański, — 
No i wykantował 

Polski „Bank Ziemiański". 


* 


Inżynier Ruszczewski 

Z panamy pocztowej 
Choćby chciał, nie może 
Zrobić hecy nowej. 


Siedzi biedak smutny 

Na sądowej ławie 

I czeka na wyrok 

W tei „gdyńskiej zabawie”. 


* 


Przemytnictwo w Polsce 
Pracy owoc zbiera, — 
Nowy teren świństwa 
Wrota znów otwiera. 


Jeden fakt tu godny 
Opery komicznej, — 
Przemyt kwitnie także 
I w Straży Granicznej. 


* 


Po Straży Granicznej 
Idzie Straż Pożarna, 
Której gospodarka 

Nie była dość marna. 


A że w Straży były 
Głowy — nie makówki — 


Nomen-omen. 


— Odkąd sanacja rządzi, 


ralne zdrowie! 


— To też „zdrowo“ kradną! 
ZNANA 


Jeśli już kupujesz — to coś szykownego, 
Musisz zwiedzić przeto firmę Czapińskiego, 

A chociaż byś w kupnie miał dość znaczną wprawę 
I obszedł wokoło calutką Warszawę, 

Nigdzie pan nie znajdzie nie tak wykwintnego, 


, kradną coraz wię- 
cej! A przecież wyraz: sanacja, ma oznaczać: mo- 


ŻÓŁ TAMUC 


Więc dyskretnie brano 


Ogromne łapówki. 
* 


Proces Gorgonowej 
Jest głośną operą, — 
Głośniejszą niż Picard 
Ze swą stratosferą. 
Sąd jest bardzo mądry, 
A że słabo widzi, — 
Więc mu pomagają, 
Aż... warszawscy Żydzi. 


X 


Ja sze pitam... 


Ja sze pitam panie Natan, 

Co pan powie do Lewiatan? 
Czy Pan mozie witłumaczyć, 

Co to wszystko mozie znaczyć, 
Władza całkiem nie jest panem 
Przed wielmożnym Lewjatanem? 


Brzitkie słowo mu nie powie, 
Chociaż jezdży mu na głowie, 
Nie umieści nawet w Brześci, 
Chociaż cały naród wrzeszczy! 
Chociaż wszyscy robią krziki 
Wielkie sklepy i sklepyki, 
Urzędniki, rzemieślniki, 

I zgłodniałe robotniki! 

Na to rzecze mądry Natan: 


Ma kepełe ten Lewjatan, 

Że kepełe ma nie w... brodzie 

A więc z Władzą żyje w zgodzie. 
Niechaj Żżydków nie nie straszy 
Bo Lewiatan sami nasi, 

Nie potrzebne krziki, bole, 

Kruk, krukowi nie wykołe 

A jakby się kto znów pitał 
Powiedz, że to nasz kapitał! 


Jak ubranie z firmy: St. Czapińskiego. 


St. Czapiński 


Warszawa, ul. Marszałkowska 145. 


CZYTAJCIE 


Cierpliwy człowiek. 
Pan lgnacy. wyczytał w ty- 


godniku radjowym, że dobra 
antena powinna być zawieszo- 
na wysoko, postanowił prze- 
to wybudować sobie wysoką 
antenę. 

Jak się do tego zabrał, wi- 
dać na załączonym rysunku. 


W szkołe. 
— Jak brzmi dziesiąte przy- 
kazanie — pyta nauczyciel. 


— „Niech pan nie pożąda 
żony bliźniego!“ 

— Przedewszystkiem— śmie 
je się nauczyciel — to nie jest 
dziesiąte przykazanie, a po dru- 
gie, dlaczego mówisz: „pan“. 

— Przecież nie powiem do 
pana profesora „ty'. 


OO) 


NZ 
NASZE DZIECI. 


Babcta egzaminując wnuczka: 


— Prsez co człowiek dostaje się do piekła? 
Wnuczek: przez podatki. 


Babcia: dlaczego? 


Z 


PISMO CODZIENNE 


Informuje wszystkich o wszystkiem 
Pramea MAO SZM paneta 


Wnuczek. Bo tatuś ciągle mówi, że przez fo- 
datki to nas wszystkich niedługo wesma. 


PRENUMERUJCIE 


amea imiss: ze -4 = 


MOUPO SEZJ 


a 


dIEIAWNUJJA 


z 


PUJEJIEMY 


AL YTY MDA WCT. i 


Krak.-Przedm. 71, tel. 240-15. | 


uży sprawie umocnienia kultury 


3 


ator wszechstronny, redagowany 


chrześcijańskiej, przeciwstawiając się napa- 


i Adm., Warszawa, 


o, jako inform 
Prenumerata kwartalna 5 zł,, dla studentów i seminarzystów 50% zniżki. 


ści 


Jest niezbędny w ręku każdego działacza społeczneg 


JI, omawia sprawy religijne, kulturalne i społeczne w świetle zasad katolickieh, 


` 
Je 


katolickiej w Polsce, omawia wszystkie zagadnienia życia publicznego z punktu widzenia moralno 
barwnie i żywo. Do współpracowników zaliczają się najwybitniejsi pisarze katoliccy w Polsce, Red. 


ściom na religję ze strony wrogów Kościoła. 


TYGODNIK DLA INTELIGENC 


PRZEGLĄD 
KATOLICKI 


micz ego 


4 Ż6Ł GA MYCHA 


Rozmówki Krakowskie. 


— Felek nimom ci nijak ochoty do pracy. 
— Jo ci poradze, wstąp do urzyndu, to się tam 
nadosz. 


Mańka jak sie czujeś? 
Klawo! 
W rzeczy samy? 
A jakże! 
— A obok? 
— Tyż byczo! 
— A naprzeciwko? 
A dejże mi kaliko spokój, przecież ci 
żem z kużdegoe mijsca zawodolono. 


* 


pedam, 


— Mańka, czy jezdeś pannom? 

— A jakże, to to się wi. 

— No, to zapłacisz podotek luksusowy. 

Nie zgrzyp po prózniey, boby się nie opłaciło 
nawyt ściągać takiego podatku z powodu małej 
liczby płatników. 


Dobra rada. 


Ksiądz pcucza chłopów podczas niedzielnego 
kazania: 

Trzy rzeczy są na świecie, których powin- 
niście się wystrzegać. Alkohol, kobiety i karty. 
Jeśli jednak będziecie zmuszeni wybrać coś z troj- 
ga złego, radzę, wybierzcie karty. 


[U 
„Przynęfa 
(Historja autentyczna). 


W pewnem miasteczku na Sląsku, przy bu- 
dynku magistratu, znajdowała się niewielka wnęka, 
z której korzystali niechlujni obywatele dla celów 
zgoła nie „reprezentacyjnych*, ku wielkiemu 
utrapieniu zacnego pana burmistrza. 

Wszelkie usiłowanie zacnego ojca miasta nie 
dawały pożądanych wyników; obywatele nie chcieli 
zastosować się do przepisów sanitarnych i nadal 
denerwowali burmistrza. 


Wreszcie wpadł on na sanacyjny pomysł, 
który, zdawałoby się, radykalnie miał zapobiec 
złemu. 


Wnękau została wyczyszczona, ściany jej pięk- 
nie wybielono, wysypano całą powierzchnię żół- 
tym piaseczkiem i na widocżnem miejscu wywie- 
szono plakat, który groźnie zapowiadał, że kto- 
kolwiek dopuści się wykroczenia i znów zanie- 
czyści to miejsce — zapłaci grzywnę w wysokości 
5 złp. 

Stary woźny magistracki, Tomasz, będący już 
właściwie na łaskawym .chlebie— miał zlecone, by 
pilnował ścisłego wykonania nowego pomysłu p. 
burmistrza, a dla zachęty miał obiecane, że 
z każdych '5 zł. grzywny— dostanie 2. Propozycja 
była zachęcająca, to też stary Tomasz postanowił 
zająć się gorliwie sprawą i mieć czujne oko na 
to „zapowietrzone* miejsce, 

Następnego dnia z rana nasz burmistrz, pe- 
wien, że jednak groźny zakaz na plakacie i groźba 
wysokiej grzywny odniosła pożądany skutek — 
udał się na miejsce, by dokonać „wizji lokalnej“. 
O zgrozo! 

Na samym środłcu tak pięknie uporządkowa- 
kawałka ziemi, na posypanem żółtym pia- 


i jest to 


wecenęłrsnej 

wypadek, że wszelakich odcieni stronnictwa, różmiące 

się indywidualnie między sobą jakto widać na tej 
sali, stworzyły jeden klub. 


niespotykany dotychczas w dziejach 


seczkiem miejscu zoczył, na samym środku coś, 
co doprowadziło go do pasji! A niedołęga Tomasz 
najspokojniej przygląda się z-za węgła! 

— (o to jest!?P—ryczy burmistrz. Więc to tak 
pilnujecie? j 

— Pilnuję rzetelnie, panie burmistrzu! 
are któż to zrobił, do djabła?! 
— Ja k 
— Jakto? Wy?! 
— A to na przynętę, panie burmistrzu! 


Podróśmik- badacz, Mac Donald w puszczach dolaro- 
wych Ameryki, w drodze do Biatego Domu. 


Nr. 18 


OŻÓG TAUMUCHA 


Wiosenne nastroje. 


— No, zaczyna się najpiękniejsza 
pora rokn! 

— Dla mnie, osobiście, najpaskud= 
niejsza! 

— Dłaczegóż to? 

-- Bo o tej porze żona robi mi 


stale awantury arabskie o płaszcz 
wiosenny, kapelusz i inne babskie 
fatałaszki. 


— Trudno, mój drogi, wszyst:ie 
połowice robią takie „sezonowe awan- 
tury“, z tem się trzeba pogodzić, eo 
zresztą nie jprzeszkadza, ze wiosna 
jest pięknem natury! 

— Ano, tak, zapewne! W naturze— 
poezja, a w domu—piekło. 


5 


Kącik prasy krajowej: dnai aih banadi 


gr 


Orgau życia pozagrobowego. 


Kronika Filmowa Agencji „Żółtej Muchy“ 


(Przegląd tygodnia) 


Mamet 


perene a E A 


Podarunek. 
— Czytałem, że grupa 


kowi zagrodę w Racławicach! 


— Ano--sławny Sławek—na polu 


sławy! 


ludowa 
BB. ofiarowała pułkownikowi Sław- 


AKT 1. 
Pakt czterech. 
Rozerwie się, czy się nie ro- 
zerwie? 
AKT M. 
Nasze odpowiedzi. 
Na szykany prasy polskiej 
w Niemczech. 
AKT IN. 
Dekret. 
O zniesieniu 4 województw 
w Polsce. 
AKT 1V. 
Aniolek. 
Inż. Ruszczewski 
oskarżonych. 


na ławie 


Skromność. 


Pewien słynny fakir przybył 
do dużego miasta, celem za- 
demonstrowania swych sztuk. 

Kiedy jeden z widzów za- 
pytał: 

— (zy może pan przerobić 
komara na słonia? - słynny fa- 
kir, pochyliwszy skromnie gło- 
wę, odpowiedział: 

-— Nie, mój panie, to mogą 
zrobić tylko gazety. 


DOJCIEL,WYDRAWY „/LUBNE i NIE= 
MOWLECE, KAPY, FIRANKI,KILI= 
MY, LALKI ARTYST. PODUSZKI JA 
ZR1.0 NOWE „WZORY PIERZE PUCH., 

Y AWATA, WŁOJIE , MATERACE 


DOSTAWA DO IN"TYTUCYJ 
EFIRMA ISTNIEJE 00 1909 R="KONTO PKO. 18259. 
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Uj! 


OQkropność! 5 


Pan Srul Pomidor, godny ku- 
piec z Gęsi-gass, będąc w Bu- 
kareszcie, objaśniał jakiegoś 
starozakoanego rumuna o licz- 
bie żydów w Połsce: 


— U nas, na każdą setkę 
ludnośc, przypada dziewięć i 
pół żyda. 


— I pół?! Uj! to u was żyd- 
ków — przerzynają?! 


Skromne wymaganie. 


Aktor pewnej trupy wędrow- 
nej prosi dyrektora o 20 gr. 
zaliczki. 

— Na eo panu te 20 gr. po- 
trzebne?— pyta dyrektor. 

— Przecież gram dzisiaj ro- 
lę króla, — odpowiada aktor, 
a gdy ma się w kieszeni wię- 
kszą gotówkę, ma się też i 
lepsze samopoczucie. 


Wierni tradycji. 


Podróżny na dworcu (do ob- 
wiesia, którego chwycił za 
rękę): — Czego pan u licha szu- 
kasz w mojej kieszeni? 

Pan szanowny będzie się 
śmiał ze mnie — ja... ja... szu- 
kałem jajek wielkanocnych. 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Nie kamienować władzy ani U lekarza. 


r i 
| Bit i panów, 
| SB | Będzie Łapanów!... — Niech pani nie daje mężowi 
TP j zbyt mocnej kawy. Dzięki te- 
l e Wieczór w chałupie, lampa mu denerwuje się. 
Ho 2 : . MaW 
RZE sie nie świci - : ; 
SE ; ; 7 — A gdy nie daje mocne 
par Ludziska siedzom,jak w Jafryce kawy din ea a -irmo 
| D F zie A 5 s ze 
gN l 5 p” dzicy, bardziej; więc co zrobić? 
2D Kuzdo dzieucha mo z ciemna 
D > 
33 zysk duży: 
1 E Dzieci, choć z tuzin. 
E Amator książek. 
EB Kuzdy wyg j ; a 4 
= Z (uzdy wyglondo bsa pE — No wyobraź sobie, że Fa- 
NZ eZ . SSE a linower, właściciel magazynu 
| RZEZ) Ziandarm jest we wsi wielgo gotowych ubrań także już splaj- 
BER : |" łosobistość rras . - 
CE Dziadek śpiewa. Macko elki zx tował. Któżby się tego spodzie- 
2. sap 4 M onik wał, taki porządny człowiek 
BPS Tera jena wsi wielgo mizeryjo, Nawet obornik i solidny kupiec. 
a Daodoo nar GAGA Nawet obornik. 
c tocioż narodem rządzi MET. F 
SE * — Ja już oddawna przewi- 


1 


sanacyjo, 
Staniało zboże, jojkaicieliczki, 
Krowy i byczki. 
4 
Chłop nie zakupi kawy ni 
arbaty, 
Bo nie dostanie za grosza 
na raty, 


c 
t 


dywałem jego bankructwo. Nie 
przeczę, że to człowiek rzetel- 
ny, ale zamiast zajmować się 
swą krawieczyzną, interesował 
„się tylko literaturą. Stał się 
poprostu fanalycznym pożera- 
czem książek. 


Nie może zrozumieć. 


co miesiąc tom po 


— Panie kapitanie! — zwra- 
a się znana gwiazda filmowa 
do kapitana olbrzymiego okrę- 
tu — powiedz mi pan, jak or- 


od 28 lat wychodz 


- Karcmarz zbankrecił, go" jentujecie się na morzu? — Skąd pan o tem wie? 
Trza jeść ziemioki. PAZ — Mamy przecież kompas. — Jakto skąd? Jestem jego 
Igła kompasu wskazuje nam stałym klijentem i co parę ty- 
Trza jeść ziemioki i popijać północ... godni otrzymywałem od niego 
mliko, — No dobrze. To rozumiem. liściki: 
Zdaleka trzymać się przed Ale jak pan chce jechać na „Przy przeglądaniu moich 
poletykom. południe? książek znajduję...” 


Gałgąnek: — Ho, ho! Duże wymagania... tylko 
to będzie drożej kosztować... 

Ona: — Dlaczego? 

Gałganek: — „Zeszyt Ne 18“... Muszę pani wy- 
jaśnić, że właśnie w tym zeszycie jest „towar“ 
państwowego gatunku, ale na „zeszyt Ne 18... wpi- 
sowe kosztuje złotych 100, randka 40. 

Ona: — No dobrze! A kiedy mam się zgłosić? 


PAN GAŁGANEK. 


Humoreska 


WWI 


Pan Walery Gałganek przez pięć lat był człon- 
kiem Bebe. Wreszcie coś tam przeskrobał. Wpraw- 
dzie nie tyle, co sławny Wyrostek, (nie robaczkowy 


„S 


ajciekawsza, 
ilustracja polska 


tylko ten poseł z afery pszczyńskiej) i z tej właś 
nie racji poszedł biedaczysko na emeryturę. 

Walery Gałganek człek nie w ciemię bity, za- 
łożył biuro... pośrednictwa małżeństw, pod firmą: 
„Podwiązka i Kołnierzyk*, z 

Ku radości Czytelników „Żółtej Muchy“ 
taczamy obrazek terenu nowej działalności 
państwowej* Walerego Gałganka: 

A więc, słuchajcie! 


przy- 
„po 


Biuro firmy „Podwiązka i Kołnierzyk* 


W lekalu biura znajduje się szef pan Walery 
Gałganek i młoda, przystojna niewiasta. 
Gałganek: — Więc pani życzy pozyskać przęz 
nasze biuro godnego towarzysza życia? 
Ona: -— Tak. | 
Gałganek: — Przedtem waruneczki: 


Gałganek: W przyszły poniedziałek. Mam 
nadzieję, że będę miał dla pani eoś odpowiedniego. 
W tej chwili wysyłam.. kablogram.. na ulicę 
Wspólną. y 

W poniedziałek. 

Gałganek: — Tego pana jeszcze niema ale za- 
raz będzie. 

Ona: 
niają... 

Gałganek: — Zapewniam, że towar pierwszo- 
rzędny. z klasy A... 

Ona: — To się okaże. 

Słychać pukanie, Gałganek biegnie i otwiera 
drzwi. , 

Gałganek: — Państwo pozwolą, że ich zapo- 
znam... 

On: — Panno Nino, pani tu?.. 


Nie lubię mężczyzn, którzy się spóź- 


iejsza 


Wpisowe 


ajżywsza, n 


A złotych 50, za pierwszą randkę w lokalu firmy Ona: Panie Janku, a pan tu?... 
: 5 złotych 20. Se | Gałganek: — A. państwo się znają. No to jesz- 
k Ona: — Dobrze, lecz chciałabym „panu, nim cze lepiej... Jednakże... nasza firma nie może od- 
A wpłacę, powiedzieć o moich wymaganiach: Wzrost stępować od swoich warunków. I... chociaż w rze- 
'* g | nie wyżej 180 cm., koniecznie granatowy brunet czywistości nie zapoznałem państwa, mimo to pro- 


a la Ramonek i dobrze bardzo dobrze zbudowany 


RAA szę po 4) zł. za zarządzenie spotkania w lokalu 
przynależność może „państwowa“, bo dobrze płatna.. 


biura firmy „Podwiązka i Kołnierzyk“.. 


Moniek się pyta. 


Ja szeżjeszcze Pana pitam, 
Ja sze może i wipitam 
Czemu, gdy na wszystkie 
strony 
Lecom z ludzi kalesony. 
Gdy na życie już nie starczy 
Cichy jest front gospodarczy? 
Czemu wielcy psijaciele 
Rząd, Lewiatan i Kartele? 
Czemu z cały polityki 
Wciąż wyrabiacz nowe krzyki? 
Z profesory, z studenciki . 
Z wolność prasy i zgromadzeń 
Tyle jest hałasu na dzień 
Czemu zwalniać miejskie rady 
Nowe robycz la parady? 
Czemu szydzom pułkownicy 
Cy cywyle to som dzicy? 
Tak do góry wszystko z 
[nogiem 
Powywracać jakby z wrogiem. 
Czemu się i Rząd nie leczy. 
Ze wnioskami opozycji. 
I spogląda chmurnie, górnie 
Jakby wszyscy byli-- durnie? 
Czemu szydzom dziś redziny, 
Oraz różne manekiny? 
Ja szę pitam „Żółto Mucho* 
Czy to może pójść na sucho 
Panie „Fitam* Pan nie głupi 
Na Polaku to się skrupi. 
Dwóch Polaków waśnie nieci 
A skorzysta żydek trzeci. 


z 


Roztargniony. 


-— Winszuję, panie profeso- 
rze, słyszałem, że pańska żona 
powiła bliźnięta. 

Chłopcy, czy dziewczynki? 

— O ile sobie przypominanm, 
jedno — to chłopiec, drugie, 
to dziewczynka, ale może być 
też naodwrót. 


CZYTAJCIE 
POPE WPN 
R. ETENE 


ŻÓŁTA MUCHA 


REPERTUAR. 


ADRJA: —7,W tajnej służbie, — film 
z za kulis życia Sanacji. 

ATLANTIC: — „Jego excelencja su- 

bjekt'—film z wyższych ster ío- 

' warzyskich. 

ANTINEA: — „Pałac na kólkach* — 
o polskim Sejmie. 

COLOSSSEUM:— „Gdybym miał miljon 
(gdybym miał nawet dwa złote, 
to bym na ten film nie poszedł”). 

CZARY: — „Pułkownik i jego sługa: — 
film z życia pułkownika, który 
nie został ministrem. 

EUROPA:—,„Lisytacja miłości", (Psia- 
krew, co dziś nie idzie na licy- 
tację') 

MAJESTIC:— „Skippy”— wroli głównej 
„cudowne dzlecko*, — Staś Za- 
remba. 

OAZA: — „Niepotrzebnać. (O Kon- 
stytucji). 

PAN: — „Dobroczyńca ludzkości* i 
„Człowiek małpa“. (W obu filmach 
w roli głównej ta sama osoba), 

PALACE: — „Baby* (czytaj po pol- 
sku „baby“ w roli głównej—Krzy- 
wicka i Melcer Stekkerowa (z „Wia- 
domości literackich*). 

RIVIERA:— „Głos pustyni* (albo „Głos 
wołającego na puszezy*, czyli pro- 
iesty polskie w Lidze Narodów w 
sprawie Korytarza. 

TRIANON:—,„Żona na jedną noc'.— 
(W filmie tym rolę główną miał 
kreować Adolf Hitler). 

LETNI: — „Ach ta gotówka“, (Farsa 
w której decydujący głos ma rów- 
nież publiczność). 

ATENEUM: — „Krzyczcie Chiny“, 
(Krzyczcie. krzyczcie, dużo wam 
to pomoże). 

8-30: — „Szczęśliwej podróży”. (Wizja 
z niedalekiej przyszłości. Sanacja 
wyjeżdża) (es). 


Też racja. 


— Najdroższa! Jesteś słoń- 
cem mego życia. Chociaż los 
może nam zsyłać grzmoty i bły- 
skawice, my oprzemy się wszy- 
stkim burzom... 

— Kochany! Tak. Ale czy to 
mają być oświadczyny, czy 
komunikat meteorologiczny? 


| 


Codzienne pismo poranne 
wam 


Drobne wesołe anonse. 


SŁOMĘ kupię na wyplatanie 
słomianej zgody, 
złoty proces. 
dla „idealisty“‘ 


lepszej niż 
Oferty składać 


NA ŚWIEŻEM MAŚLE zban- 
krutowałem. Wobec tego hand- 
luję teraz jajami które można 
u mnie ogladać. 

dojne Kanelbaurm 


Kacza 77. 

BUTY nienawidzę, ponieważ 

jestem spokojnego usposo- 
bienia 


MIE. 
Z powazaniem 
Nepomucen Potulny 


MARTYNA WRZÓD z zawo 
du panna na wydaniu, po zer- 
waniu z narzeczonym, utonęła 
Wa. potokach lez. 


GRAJCAREK , wypożyczam. 
Stoję naprzeciwko sklepu mo- 
nopolowego. Poznać mnie mož- 
na po nosie. 


STAŚKU WRÓĆ 'natychmiast. 
Niema już żadnych obaw. 


Wszystkie ślady już zatarte. 
Niewinny siedzi już w krymi 
nale. 


danka Geroj 


POSZUKUJE wymownego pa- 
na, który potrafi mej żonie wy- 
bić z głowy pomysł, że aż do 
śmierci się ze mną nie rozłączy 

Emeryt 
Józeť Smutny 


PANIĄ Z PIORKIEM (u ka- 
pelusza) do której sypałem oko 
w tramwaju „Zet“ o godzinie 
4 wiecz. proszę o zwrot tegoż 
i portfelu, — pod „Poszkodo- 
wany i zaślepiony“. 


JAK WĄTŁY STRUMYK zle- 
wa się z burzliwzm Oceanem. 
tak pragnę zlać się z cichą 
przystanią małżeńską. anny 
niepełnoletnie winny posiadać, 
pozwolenie : opieki domowej 
Oferty do X. Y. sub. „Id-Jot* 


SPRZEDAM TANIO dwuoso- 
bową wannę z powodu śmier- 
ci mej żony. 

' Nieutulony Mąż 
Solec 4,2 
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To, owo i tamto... 


W Chinach ogromny rwetes czynią, jakby 
sanację mieli w modzie, brak — by się bili też ze 
świnią, lub leli wodą ku ochłodzie.. 

Lecz nic nowego się nie stało. Japończyk 
Pekin bombarduje,—że Chinom broni nie posłano, 
kto na tem traci, kto zyskuje?... 

Cheą skóry sobie wygarbować z bronią u no- 
gi, czy... na migi, a Że ich nie ma kto żałować, 
protesty ślą do możnej „Ligi“.,. 

„Liga“ poważnie odpowiada, protesty bierze 
wnet do ręki, — ogromnie będąc temu rada, że 
chiński papier jest tak... miękki. 


Niemiecki malarz pokazuje, jak się Polakom 
łamie kości... PE 

Czy nie zawiele już zbytkują, w oślęcej pie- 
niąc się wciąż złości... 

Bojówki Rzeszy gospodarza, bandytom widać 
pragną sprostać, lecz niech to niemców nie przeraża, 
gdyż szwaby u nas mogą dostać! 

Czas skończyć z głupią połityką, za bicie 
notę słać za notą,—z inną się do nich więc tak- 
tyką, czas wreszcie skończyć z tą hołotą! 

Niech pozna wściekły wilk germański, że za 
niesłuszne do nas złości, za program walki z nami 
drański, możemy również zliczyć kości! 

Znów w modę wchodzą konferencje, z siedzi 
bą w Rzymie, Waszyngtonie. Rzym ma już swoją 
kwintensencję, Waszyngton echa wszystkie chłonie... 

Zyd Donald wszędzie nos swój wtyka, jak 
chytry lis ostrożnie kroczy, i. starym trick'em 
polityka, rozmawia tylko.. w „cztery oczy“. 

Nic to dobrego nam nie wróży: a te szacher- 
ki i matłactwa, są jasne, komu pan ten słaży i co 
otrzyma za krętactwa. 

Dla nas przestrogą niech to będzie,—nie czas 
tu robić ździwień miny, lecz patrzeć pilnie wokół 
wszędzie i mocniej ścisnąć... karabiny! 


ZŁOTĄ róg Marszałkowskiej 


Polski Przemysł Meblowy STYL: 


Jak tanio można kupić za gotówkę. 


CENY: 
SYPIALNIA SALON 
gab jasny ag a a a stylowy złocony i mah. 1200.— 
ab jasny wykw. szt. 800.— akor emnire Ę 300 — 
MAA węwiańiy 40 szt 14001 uakoń empire = iószi, 600 
jesion., orz. wykw. 3 a AB mahoń ciemny 10 szt. 350.— 
i zs Z szt. 1800.— : 
palm. luksusowa KLUBOWY KOMPLET 
STOŁOWY Skóra kozłowa 900. — 
dab skromny 14 szt. 450.— x wołowa 150.— 
dąb wykwintny 15 szt. 800.— 3 barauia 550.— 
orzech wykwintny 15 szt. 1250.— e gobelin 400.— 
rzech b, wykwint. 15 szt. 1800.— KREDENSÓW wybór od 150.— 
o y Ń 


STOŁÓW rozsuwanych od 50.— 


GABINET i KRZESŁA kryte skórą od 15.— 
dąb skromny 6 szt. 415.— SZAFY 2 drzwiowe z lustr. 250,— 
dab wykwintny 8 szt. 750.— BIBLJOTEKI oszklone 90,— 
orzech wykwiatny 8 szt. 1000.— BIURKA szafkowe 120.— 

„ b. wykw. 8 szt. 1500.| TAPCZANY różne od 100.— 


Do każdego przedmiotu firma doręcza list gwarancyjny. 
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Kazia interesują sprawy społeczne... 
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„MYŚL NARODOWA” 


TYGODNIK 
poświęcony kulturze twórczości polskiej 
pod redakcją: 

Z. WASILEWSKIEGO i J. REMBIELIŃSKIEGO 


Cena z dostawą w Kraju: 


rocznie zgóry . , . zł. 32,— 
półrocznie . 3 .-. „ M= 
kwartalnie » 9— 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 3 105. 


POLECAMY: 
FABRYKĘ 
KAPELUSZY 


fileowych, słomkewych i galanteryjnych 


WACŁAWA SZULGA 


pod dyrekcją b. wł. firmy 
„M. Reczyński* — Czesława Małeckiego 


Warszawa, Chmielna 15. — Telefon 307-76. 


Przyjmującą wszelkie przeróbki. 


Prenumerata: (z przesyłką): miesięcznie zł. 1.00, kwartalnie 2.50, półrocznie zł. 4.50, rocznie zł. 8.00. 
Zagranicą 100% drożej. Konto w P. K. O. Nr. 27.455. 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa)-—300 — zł. '/,—150—.zt. '/4—75 — „zł. 1/s—40 — „zł —Marg. —50 zł. 
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